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Rządy Boże
i

grzeszne niedorzeczności Judzkie *).
„O sądź m n ie  P an ie , a  ro z trząsn ij spraw ę m oję 
z naro d em  bezbożnym .”

(P s.)

Z w y k le  u trzym ują  ludzie, że n iepo ję te  s ą  Boże 
r zą d y  n a d  św ia tem . I  to je s t  fa łsz!  N iepojęte  są  
one bowiem w s tosunku  do w szechm ocy i najwyższej 
m ądrośc i  Boga, ale poję tem i są  w s to sunku  do celu, 
k tó ry  sobie Bóg w rz ą d a c h  sw ojick  obiera. Inaczej  
cz łow iek  nie m ógłby  z nicli ko rzystać ,  co je s t  p rz e ­
ciwnym  ich logice samej. S tą d  próżne  i n ie rozsądne  
s ą  podobne  te m u  k rz y k i :  „C zem u to Bóg zrobił, cze­
m u ow o d o p u ś c i ł ! “ J a k o  p różną ,  n ie ro z sąd n ą  i g rze ­
sz n ą  je s t  o n a  s teo re ty p o w a  odpow iedź ,  raz  n a  zaw sze  
p rzy ję ta  na  tego  rodza ju  w y k rz y k n ik i :  „D arm o, n ik t  
w yroków  Bożych p o ją ć  n ie m o ż e .‘‘ W y k rzykn ik i  te, 
je ś li  p rze d s taw ia ją  sk a rg ę ,  s ą  zuchw als tw em , o d p o ­
w iedź zaś jes t albo n ie d b a ls tw em  o rzą d ó w  Bożych 
pojęcie ,  albo głupio  u d a n ą  pokorą .  K ażde  bow iem  
z O patrznośc i  z rz ąd ze ń  nie j e s t  ani n iespraw ied l iw ym , 
an i bezcelnym. Z am ias t  więc u sk a rż a ć  się na  nie, 
b a d a ć  je  pow inniśm y, g d y ż  celem  ich je s t  w łaśn ie  
korzyść ,  k tó rą  S tw órca  chce, ab y śm y  ze zda rzeń  
w sze lk ich  w yciągali .

I  t a k  n a  p ierw szym  rzędzie  tak ich  u nas  uibyto 
n iep o ję ty ch  zda rzeń ,  przez  O pa trzność  dopuszczanych  
d la  n as ,  j e s t  n iep rze rw alność  ok ropn ie  nas  d o ty k a ­
j ą c y c h  losów. T en  f a k t  z każ d e j  piersi nasze j n iemal 
bezustann ie  w y ry w a  bądź  j ę k  zadziwienia , bądź  j ę k  
skarg i ,  b ądz  w końcu  ję k  w ycieńczen ia ,  bardzo' blizki,  
n ieste ty ,  p o d d an ia  się  raczej j a k ie j ś  ślepej fa ta lnośc i 
w y p ad k ó w ,  niżli, j a k b y  n a leż a lo r woli Bożej. Otóż, 
a c zko lw iek  po łożenie nasze  może j ę k i  boleśne w y­
w oływ ać , żaden  z wyżej wym ienionych  j ę k ó w  miej­
sc a  u nas  mieć n ie powinien. Czemuż się  bow iem  
dziw i ć lub skarżyć ,  że cierpim, jeśliśm y n a  cierpie­
n ie  zasłużyli, jeśli m ianow icie  nie p rzes ta jem  ciągle 
n a  p róby  i k a ry  Boże zasług iw ać sobie. O dpow iedź ,  
że inne n a ro d y  grzeszy ły  i g rzeszą  za rów no ,  a  może

*) A r t jk u ł  n in iejszy  nadesłany  nam  został bezim iennie. 
P rzyznajem y , żeśmy się nieco wahali, czy go um ieścić, d la tego, 
ze  porusza wiele kw estyj drażliw ych, a  my zaw sze tak ich  kwe- 
s ty j chcielibyśm y unikać. W szelako wzgląd, że autor tego p i­
sm a w ielkie praw dy z w ielką odwagą wypow iada, wzgląd na  
korzyść  sum ień skłonił nas do um ieszczenia go  w kolum nach 
naszych. O strzegam y, że a rty k u ł ten  od dwóch tygodni jes t w 
naszym  ręku , a  więc ułożony został po pierw szym  głosowaniu 
co uo konkordatu .

P rzyp. Red. ly g .

n a w e t  s to sunkow o  gorzej od nas , j e d n a k  Die s ą  w cale  
k a ra n e ,  lub przyna jm nie j  t a k  ostro, je s t  odpow iedz ią  
b lachą ,  d o w o d z ą c ą  ty lko ,  że k to  ją  czyni, rzeczyw i­
ście nie ty lko Bożych dopuszczeń , a le  n a w e t  ca łego  
rząd u  P a ń sk ie g o  lu d z k o śc ią  zaw iadu jącego ,  nie p o j­
muje zg o ła ,  i p ie rw szych  d a n y c h '  chrześc ijańskiej 
w iedzy  nie pos iada.  K to  ją  czyni, św iadczy, że nie 
m a w yo b ra że n ia  o p ra w a c h  S twórcy i za leżnośc i czło­
w ie k a  od tychże p r a w  P a n a .  K tóż  bow iem  z n a s  
p o d w ła d n y c h  śm ia łby  sum iennie  oceniać  j a k o ś ć  p rze­
winień sw o j ic h ?  K tóżby  o k reś la ć  sie  o d w aż y ł  ilość 
prze to  zasłużonej k a r y ?  Kto w ko ń cu  bez obracho- 
w an ia  tego, co do s ta ł  od Boga w udziale , m ógłby  
p rzep isyw ać  to, czego w zam ian  za o trzym ane  d a ry  
Bóg od nas  ż ą d a ?  A j e d n a k  to jedno ob rac h o w a n ie  
j e s t  p ra w id łe m  i m ia rą  ocen ien ia  s to su n k u  ludzi do 
P a n a  i S tw órcy  ich przem iiosiernego. K toby  p raw id ła  
tego sie nie trzym ał,  s ta łb y  s ię  pod o b n y m  do czło­
w ie k a  ubogiego , k tó ry b y  o trzym aw szy  p ożyczkę  od 
bogacza ,  n a  w yjśc ie  z chwilowej swej biedy, n i e 'p ł a ­
ci! pożycza jącem u  n a leżn y ch  mu o d se tek ,  trwonił 
owoce je g o  dobrego  uczynku, i ż ą d a ją c  zapom ogi 
w ciąż nowej, n a r z e k a ł  i lekroć by je j  nie dostaw ał,  i 
to natychm iast .  I lek roć  za tym  nie trzym am y sie  tego 
p ra w id ła  w zg lędem  Boga, j a k  ów n ęd z a rz  w zględem  
dobroczyńcy  sw ego, ty le k ro ć  grzeszym  przeciw  deli­
katności ,  przeciw  uczciwości,  p rzeciw  wdzięczności 
sam ej,  i w darze  o trzym anym  czerp im  zuchw als tw o , 
zam ias t  w nim zna jd y w ać  s łodycz  i poko rę .

Niniejszej u ryw kow ej  p ra c y  nie może być z a d a ­
niem, w y k a z a n ie ,  ileśmy od B oga dostali,  a  j a k  mu 
mało lub źle o d p ła ca m y  za  o trzym ane dary .  P rz y ­
pom nieć jedno p rag n ie m y  p ew n e  p raw d y  n iezbędne  
d la  \vys taw ien ia  n ie k tó ry ch  zda rzeń  we w łaśc iw ym  
ich świetle. I  ta k  n a  w stęp ie  po w iad a m y ,  że nie bez 
przyczyny  Bóg p rze d łu ża  c iąg  m ęczarń  naszych, t a k  
że aż  n a w e t  Kościół n asz  w sw ym  istnieniu zda je  
się być śm ierte ln ie  zagrożony , i że p rzy czy n ą  do 
k lę sk  n aszych  w iek o trw a n ia ,  j e s t  nie k to  in n y , ' j e n o  
m y  sami, chociaż inni s ą  k a r  Bożych narzędziam i.  
T a k  je s t :  bo g d y b y śm y  P a n u  nie daw a li  pow odu  do 
k a r a n ia  nas, toby  on nas  nie k a ra ł .  N ajlepszym  zaś 
dow odem  odw rotnie,  że Mu pow odów  dos ta rczam y w 
tym  względzie, jes t  to w łaśnie, że nas  k a rze .  I  to 
j a s n o  da je  się  w ystawić, n ie zs tępu jąc  n a w e t  w za­
k re s  w ielk ie j p racy ,  obejm ujący  ca łość  n ieszczęsnych  
osta tn ich  dzie jów  naszych .  R ozpatrzen ie  się sum ienne 
choć pobieżne, w  g łów nych  zda rzen iach  la t  k i lku  o s ta ­
tnich, odpow ie  dosta teczn ie  tak iem u  zadaniu .

J a k ie ż  tedy  są  wśród tych  zda rzeń  czyny  n a ­
sz e ?  J a k i e  też  z nich  owoce ju ż  p rzychodzi nam  
zb ierać ?

/ a  w ło sk ą  je d n o śc ią  się  og łaszam y, czyli za  
he re z y ją  postępow ości ,  w k tó re j '  po l i tyka  zjednoczeń
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(aglomerations) rządzi. Dla tego też jedność Niemiec 
się rodzi, z jedności włoskiej, swej najprawdziwszej 
matki, i kraje  polskie wciela do niemieckiej 
rzeszy. Bardzo to nam boleśne, ale choć to Niemcy 
spełniają, myśmy na  to sobie przed Bogiem zasłużyli. 
Kto bowiem dw a dokłada do dwóch, temu wypaść 
musi cztery. Kto zapa łkę  pod dom swój wkłada, 
temu dom się spali. Kto pod biednymi a  sprawiedli­
wymi we Włoszech doły kopie, temu te doły roztwo­
rzą się w Niemczech, tuż pod stopami jego, i ko ­
piący w nie wpadnie. Jak o  też w tym samym Ber­
linie, gdzie posłowie nasi przed kilkoma laty g łoso­
wali za polityką hr. Cavoura, w roku niniejszym 
przyszło im wysłuchać mowy dotkliwej hr. Bismarka.

2. Łączyliśmy się z postępowcami świata ca­
łego, nie wstydziliśmy się, my syny katolicyzmu, szu­
kać  natchnień Napoleona I I I ,  największego, najprze- 
wrotniejszego po Kosyji wroga katolickiego Kościoła. 
Wzorowaliśmy się na tajnych rządach wolnomular­
stwa i włoskiego węglarstwa. I  cóż nam za to się 
stało? Oto padliśmy ofiarą naszego tajnego rządu, 
nibyto narodowego, który nas odarł z mienia, z chwały 
i ze sumienia naszego katolickiego, a przeto rzeczy­
wiście z sumienia naszego narodowego. Z mienia i 
siły, gdyż nas cisnął ostatecznie na pastw ę rozwście- 
klonej Moskwie. Z chwały, bo nas hańbą  politycznych 
morderstw skalał. Ze sumienia, bo nas karmił k łam ­
stwem, i siał na  gruncie serc naszych przewrotną 
zasadę uczącą, że świętość celu uzacnia niegodziwość 
środków *).

3. Pochwalaliśmy w czasie ostatnich wypadków 
naszych m orderstwa polityczne. Mało kto przynaj­
mniej przeciw nim powstał, ze strachu skrzywionćj 
grzesznie publicznej opiniji. Nazywano naw et te zbro­
dnie wyrokami prawowitemi. Za to Berezowski na 
obcej a dobroczynnej ziemi strzelił na cara, i od razu, 
bo Europa byłaby nas potępiła, zaczęliśmy przeciw 
temu zbrodniarzowi protestować, bez uderzenia się 
w piersi, jakby on nie był wychowańcem wypadków 
ostatnich. Pewno, mimo wszystko cieszyć się trzeba 
i Bogu błogosławić należy, że zaprotestowali Polacy 
w kraju i zagranicą przeciw zbrodni, gdyż tym spo­
sobem, naród  nasz w niej nie uczestniczył, czego, 
niestety, powiedzieć nie można o zbrodniach polity­
cznych dawniejszych. Ale wyznać musim, żeśmy pod 
pewnym względem w niesprawiedliwości się znaleźli 
przeciw Berezowskiemu, bo nauczywszy młodzież na­
sze, że dla (mniemanego) Ojczyzny dobra, zabijać 
wrogów wolno, opuściliśmy go potym.

4. Na końcu, każdy  przyznaje, że w Galicyji 
walczyć trzeba o zdobycie samorządu, (autonomiji) 
tak  na ocalenie od Moskwy scbizmatyckiej samych

*) N ikt z Polaków , zdaje się , dziś w ątp ić  n ie m oże o sercu  
P iu sa  IX . d la  P olsk i. Otóż n iech  w iedzą w szy scy , że  św ięty  
nasz O jciec, chociaż nicędy n ie  w ystą p ił pub liczn ie przeciw  rzą ­
dow i w arszaw skiem u tajnem u, je d y n ie , bo choć b łądzącym , a le  
ty le  nam  n ieszczęśliw ym , przeto na w yrozum iałość zasłu g u ją ­
cym , bał s ię  c ios ostatn i i najkrw aw szy  zadać, jednak  nie in a­
czej on o ‘ty™ rząd zie tajnym  m yśli. Oto tej praw dy d o ­
w ód: G dy jed en  z przyw ódżców  ruchu n aszego , k tóry z
zagran icy  do ruchu i p ow stan ia  rozpalał, przybył niedawno do 
R zym u  i pragnął otrzym ać au d yjen cyją  u Jeg o  Św iątob liw ości,
O jciec św . mu ją  odm ów ił, p o w iad ając: „ J ego  przyjąć papież
n ie  m oże, ale przed ew szystk im , n ie ch cę  nieporozum ienia. N ie  
ch c ę , żeby m yślano żem  go nie p rzyjął, bo je s t  n ieszczęśliw ym  
polsk im  w ychodźcem , ale przeciw nie i jedynie , bo on pchając  
lud  sw ój na złą  drogę, bardzićj P o lsce  za szk o d z ił od  M urawie- 
wów, M ilutynów  i C zerkask ich .“

siebie i całego państw a austryjackiego, jak  na  w yr­
wanie się z pod szponów sekciarstw a podwójnego: 
postępowości demokratycznej i centralistów biurokra­
tycznych. I sprawiedliwa —  im bowiem zawdzięcza­
my rok 1846 — i wszystkie klęski dotąd nad  nami 
ciężące, które  w tej bratobójczej krwi, na ziemi na­
szej zrodziły się, i w niej zaskrzepły. Tymczasem 
zaś co się dzieje? Posłowie galicyjscy w Reichsracie, 
w padają  przez niewolę względem popularności, k tóra  
jest jedną z cech głównych opętania sekciarstwa po­
stępowości, w błąd, we zbrodnię najdotkliwiej roz­
wala jącą  pierwsze zasady samorządu, torującą ścieżki 
pod stopami schizmy, i nareszcie przygotowującą zwy- 
cięztwo ostateczne podwójnemu sekciarstwu: demo- 
kracyji i biurokracyji, oddychających wyłącznie dżu­
mą środkowania (centralizacyji).

Czym? Zdziwieni może pytacie. Głosowaniem 
haniebnym, bezmyślnym, bezbożnym a  nawet nieho- 
uorowym przeciw konkordatowi!

Komuż bowiem jest obcym, k o m u ,. co z dziejami 
obznajmiony, że wolność katolicka, że samorząd K o­
ścioła, czyli jego niezależność od państwa, jest oprócz 
tym wszystkim, czym je s t  koniecznością w zakresie 
religiji, je s t  jeszcze pierwszym i jedynym  rzeczywi­
stym hamulcem przeciw wszelkim nadużyciom k a ­
żdej ziemskiej władzy ? Komuż obcym jest, że ta 
wolność jedna  rozwaliła ześrodkowanie ciemięztwa 
pogańskich państw ustrojów; że później, ilekroć pań­
stwa jak iebądź  chrześcijańskie dążyły do samowła- 
dztwa, tylekroć przedewszystkim swobody samorządu 
Kościoła ścieśniały? I rzecz to pojętna. Swobody 
bowiem Kościoła są  swobodami zastępu sumienia. 
Gdy zaś ten zastęp zostaje zgwałcony, gdy tego w 
ludzkości praw a sumień, godność zostaje naruszona, 
w praw a tego zakonodawcy i strażniku, wszelkie 
inne p raw a sta ją  się igraszką przemocy silniejszego. 
Dla tego to wolności żadnej rzeczywistej i stałej ludy 
oczekiwać nie mogą od rządu, który wolność odbiera 
Kościolowd, bo rząd każdy, co Kościół chce podbić, 
walczy z nim jedynie, aby, obaliwszy jego  potęgę, 
mógł się targnąć  na wszelkie swobody ludzkie, przez 
samorząd Kościoła bronione od zamachów przemocy. 
Któż zaprzeczy, że człowiek, co kielich św. ukrad ł 
z ołtarza pańskiego, bez zachwiania się wyciągnie 
worek z kieszeni swego sąs iada?  Zresztą przeczenie 
żadne nie posłuży tu n ikom u; bo dzieje stoją przed 
nami, i wciąż powtarzają, że żaden rząd swych pod­
danych nie skrzywdził, aż uwłóczył Kościołowi Bo­
żemu.

Tedy bez samorządu Kościoła, żaden samorząd 
w społeczeństwie się nie ostoji. Zabór tego skarbu 
Kościołowi, je s t  zawsze uwieńczeniem państwa ze- 
środkowującego się w sobie. Żadne konstvtucyje nie 
zdołają ludom swobód zapewnić, jeśli je  Kościołowi 
odbierają, bo skoro rządowi się podoba, skoro mu 
siły służą, znoszą one w jednej chwili wszelkie poli­
tyczne ustawy. Rzeczywiście jakżeż  się spodziewać, 
żeby monarchowie zaprzysiężonej wierności konsty­
tucyjnej się trzymali, jeśli gwałcą wierność najświę­
tszą prawom Kościoła, zatym prawom Boga samego. 
Posłowie zatym nasi w Reichsracie głosując przeciw 
konkordatowi, głosowali ipso fa c to  przeciw zasadzie 
samorządu.

Zarazem glosowali za schizmą i za panslawizmem 
moskiewskim. Ilekroć bowiem ktobądź w Austryji 
osłabia katolicyzm, tylekroć wzmacnia Rosyję, dążącą  
do zaboru, za pomocą sztandaru  schizmy, wszystkich
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krajów  słow iańskich, pod domem H absburgów istnie­
jących. K tóż nie widzi, że ostatnim  słowem w spół­
zaw odnictw a Rosyji i Austryji, są  Słowianie. Któż 
razem  nie pojmuje, że jeden  katolicyzm  oddala S ło­
wian wielu od Rosyji, p rzyciągając ich do Austryji. 
G łosując tedy przeciw konkordatow i Polacy nie tylko 
zam ach popełnili przeciw sam orządu zasadzie, ale 
zarazem  Moskwie w rzeczy sam ej stokroć skuteczniej 
podali dłoń przeciw Austryji i sobie, niż R riegier i Pa- 
łacki odbyw ający bardziej śm ieszną i brudną, niż 
szkodliw ą dla Austryji podróż do P etersbu rga  “i Mo­
skw y.

, Zatym głosow anie to je s t  przeciw ne wszechsa- 
m orządowi i służyć może wyłącznie Rosyji, dem okra- 
cyji postępow ej i biurokracyji wszystko środkującej. 
Ale w końcu głosow anie to, powiedzieliśmy, je s t u 
nas haniebnym , bezbożnym, bezmyślnym a naw et nie- 
honorowym . Jest haniebnym , bo je s t  haniebnym  
człowiekowi w szystko, co jest jego  zacnej przeszło­
ści, zdradzać. Z dradą  zaś Polakowi je s t każdy za­
mach przeciw  katolickiej sile, na dźwigniach której 
Kościół n as  w ypiastow ał, wychował, wyniósł i uwie­
cznił. Czymże bowiem są  dzieje nasze, czym na­
sze chw ały, czym do dziś dnia trw ająca  nasza nie- 
zw yciężalna potęga, czym w końcu w nas samych 
M oskwa znajduje zaporę najw iększą, niemoc jed y n ą  
do dopięcia swych panslaw istycznych celów w przy­
szłości, czymże je s t to wszystko, jeśli nie w nas ży­
jący  i żywy katolicyzm ? Zaprzyjm y się katolicyzmu, 
a stracim  zaraz sam ojistność naszę dziejową, s trac i­
my praw a do odrębności, w obliczu zjednoczeń sy- 
stem atu, staniem y się Serbiją  albo B ułgaryją ja k ą ś , 
czyli najw ażniejszym  kęsem  żarłoczności m oskie­
wskiego caratu.

Bezbożnym też jest to głosow anie, bo dla wzglę­
dów ludzkich, dla przypodobania się temu łub ow e­
mu sekciarzow i, od którego się spodziew am y, jak to  
mówią, złotych gór dla Galicyji, opuszczam y Kościół, 
zatym  C hrystusa samego, na pomoc którego w yłą­
cznie możem liczyć. Jestże  to rozsądne? i nie jestże  
to bezbożne? Aleć n iestety  nie jestże  to o pom stę 
do Boga w o ła jące?  I co za tę  zdradę myślimy otrzy­
mać, czy ustanow ienie języ k a  polskiego za języ k  
urzędow y w Galicyji, czy m inistra bez polskiej teki, 
czy cobądź innego z tego co dziś się daje a ju tro  
jednym  ręki poruszeniem się odbiera?

Tym czasem  zaś Kościół zostanie przez dem okra- 
cyję obdarty  a przez biurokracyję środku jącą  podbity, 
tak , że gdy nam odbiorą język  i w yrzucą owego 
ministra, zostaniem  z duchowieństwem  b iu rokra ty ­
cznego stw orzenia na  całe bogactwo i całą  pociechę. 
Bo próżno się łudzić: Kościół każdy musi być wol­
nym, czyli zależeć musi od Rzymu, albo się staw a 
niew olnikiem  miejscowej władzy. Ilekroć więc Rzym 
oddalam y od siebie, ty lekroć wzm acniam y ześrodko- 
w anie w ładzy tej, k tó ra  ostro nam  cięży nieraz, ale 
której lada jak ie  zalotnicze spojrzenie więcćj nam  się 
uśm iecha niż kato licka przeszłość nasza, kato licka 
wolność, ka to licka  chw ała, niż naw et ła sk a  Boga s a ­
mego.

Bezmyślnym, niem al dziecinnym  naw et je s t to 
głosow anie, bo w ielki Boże! w jak ich że  w arunkach 
posłow ie nasi do niego przystąp ili?  Aż boli w spo­
m inać co po dziennikach o tym  fakcie się czytało. 
A je d n a k  trzeba , bo: Plato amicus sed magis arnica 
est veritas. Otóż jedność polskiego ko ła  rozbito. Na 
tym  jednym  punkcie zgody być nie mogło. Każdem u

z posłów koło oddało wolność glosow ania na w łasną 
ręk ę , jak b y  tu o sumienie osobiste każdego z nich 
szło tylko, a nie o Ojczyznę w spólną, o w iarę 
w spólną, o wspólnego Boga! I  czem u? bo od 
księży, mówili sam i, wym agać niepodobno żeby p rze­
ciw konkordatow i głosow ali! Cóż to dow odzi? Albo 
odszczepieństw a świeckich członków polskiego w izbie 
ko ła, albo ostatnich krańców  ich dziecinności. Skądże 
bowiem pp. posłowie się dowiedzieli, że świeckim  
katolikom  wolno przeciw Kościołowi, w jakim kolw iek 
życia przypadku, w ystępow ać. Obowiązek w tym 
względzie ciężący na duchownych zarówno obow ią­
zuje każdego kato lika św ieckiego. K ażdy co zdra­
dza lub sprzedaje za ja k ą b ą d ź  ziem ską korzyść, cho­
ciażby rzeczyw istą, Kościół swój, zarówno grzeszy, 
czy on w sukni długiej czy krótkiej chodzi. Tak od 
K alw aryji po dziś dzień sądzono w chrześcijaństw ie. 
I dziwiłoby nas bardzo, żeby żaden z tych panów  
w chwili, gdy wchodził do izby z zam iarem  zadania 
ciosu Kościołowi Chrystusa, nie usłyszał na dnie su­
m ienia swego straszliw ego zapytan ia w każdej Ew an- 
gieliji o m ęce Pańskiej zapisanego: „Arnice ad quid  
venisti?a

Lecz nie dość na tym, bo nareszcie to głosowanie 
jest, powiedzieliśmy, niehonorowym, bo je s t zgwałce­
niem nie tylko praw Bożych, ale zarówno praw  m ię­
dzypaństw ow ych, je s t zgwałceniem powziętych zobo­
wiązań jednej strony względem drugiej. “K onkordat 
bowiem w najniższym nawet swym znaczeniu, prócz, 
że jest Kościoła prawem, je s t jeszcze układem dwu­
stronnym . K to więc dw ustronną umowę rozrywa bez 
zezwolenia strony drugiej, postępuje nieszlachetnie i 
niehonorowo. Dwóch bowiem nie ma prawodawstw dla 
uczciwości. T aką samą je s t uczciwość prawytną, jak ą  
być musi uczciwość publiczna. Co na polu pierwszej 
je s t zgrozą, na polu drugiej godziwym być nie zdoła. 
I  strasznym  nad wyraz wszelki byłoby dla Polaków 
przyjęcie zasady odwrotnej, bo z jej uznaniem Polska 
mogłaby zasnąć snem wiecznym, nawet w obliczu wa­
żności traktatów .

W końcu głosowanie to je s t jeszcze haniebnym 
niewdzięczności objawem przeciw Stolicy św., przeciw 
Najwyższemu Pasterzow i naszemu! Przeciw tem u P iu­
sowi IX. co poświęcając wszelkie względy osobiste opu­
szczony przez wszystkich, sam jeden wśród mocarzy 
świata, o stał przy nas w najcięższych chwilach naszej 
niedoli, bo w tych, w których opuszczeni przez cały 
świat, już z powodu grzechów naszych nie mieliśmy 
praw a wołać o sprawiedliwość do Boga. Ale Pius IX. 
o sta ł się przy nas właśnie jako nasz pasterz, bo ostał 
się pomimo błędów naszych, pomimo zbrodni naszych, 
pomimo już mu znanej niewdzięczności naszej, jedynie, 
aby dusze nasze zbawił od zatraty. To jest haniebne, 
to  je s t okrutne, to jest tak  straszne dla każdego 
co się czuje Polakiem, ale Polakiem jakim i byli Polacy 
za dni Batorego, Czarnieckiego i Sobieskiego, że gdy­
śmy tę  straszną  wieść otrzymali, krew nam w żyłach 
zastygła tak, że przez pare  tygodni pióra do ręki nie 
byliśmy w stanie schwycić. I  co za lo s ! bo nie w P a ­
ryżu, ani we Florencyji, ani w Moskwie ta  wieść nas 
doszła, gdzieby nam bezbożność cezarska i dem okra­
tyczna była przyklasknęła, ale w Rzymie, gdzie zbli­
żyć się już teraz do Ojca św. nie śmiemy, aby nam 
za Julijuszem  Cezarem nie pow iedział: „ E t tu

O Boże! Boże! kiedyż do rozumu politycznego 
dojdziem? Kiedyż pojmiemy samych siebie i zaczniem 
się szanować, aby do szacunku drugich się dostać!
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Kiedyż przestaniem o jednym zmartwychwstaniu ziem­
skim myśleć, zagrzebują,c duchy nasze w piekielne 
otchłanie bezbożności nowożytnych. Przecież cielesne 
zmartwychwstanie jest niczym przy śmierci ducha!

0  zaprawdę, nunquam satis dicitur quod nunquam 
satis discitur, dla tego powtarzać dosyć nie zdołamy 
nigdy, że ani Cezar, ani Robespier, ani Napoleon, ani 
sekciarze włoscy żadni, dotąd żadnego zmarłego nie 
wskrzesili, a wielu żywych strącili na śmierć. Czemuż 
się ich trzymamy a nie Boga? Czemu politykujemy 
zamiast cnotę w sobie wyrabiać ? Czemu się rzucamy 
w ramiona tych, co nas kuszą, gorszą, zdradzają i wy­
zyskują, zamiast się wesprzeć na Piotra skale, której 
cień jeden nas zasłania, i której mocy, siły piekła nie 
przemogą?

1 żadne doświadczenie nam nie służy. Widzim nie­
raz żeśmy zbłądzili, a nie poprawiamy się; i to nie 
dziwne! Jeśli chwałę przeszłości lekceważym sercem, 
jakżebyśmy rozumem czcić umieli otrzymywane nauki?

Jednak darmo, póki nie uwierzym wieszczowi mó­
wiącemu, że najwyższym rozumem jest cnota, że prze­
palać czarta mocy iskrami z jego kuźni, na nic się nie 
przyda, póki w chwilach skonu nie zwrócim się do 
siły katolickiej, k tóra nam od kolebki towarzyszyła, 
póty będziem gnili w grobie!

Strachem może Europie pozostaniem, jako wiel­
kim sumienia wyrzutem, ale strachem tylko! Nigdy 
światu nie będziem dobrodziejstwem, a wtedy pocóżby 
nas miał Bóg do życia przywracać?

3 lipca 1867 r.

XOKESPONDENCYJE.

Przerażające odbieramy z Warszawy wiado­
mości o nowych zamachach rządu rosyjskiego na 
Kościół. Czytelnicy sami ocenią doniosłość tych 
gwałtów, które wymienia następna koresponden- 
cyja nadesłana nam przez osobę zupełnie wiaro- 
godną. Oto list:

* Warszawa. Okropne dzieją się u nas 
rzeczy. Mszcząc się za kanonizacyją św. Jozafata, 
zniesiono i zapieczętowano nagle 17 lipca akademiją 
duchowną i jej biblijotekę, do której za wielkim sta­
raniem zebrano książki większej części biblijotek znie­
sionych klasztorów. Opieczętowaną wywożą w tych 
dniach do Petersburga. Na całe cesarstwo będzie w 
Petersburgu jedna tylko akademija rzymsko-katoli­
cka. —  Dekreta znoszące dyjecezyje: augustowską i 
sandomirską już są gotowe, i w krótkim czasie ogło­
szone będą. Najwyższą władzą Kościoła będzie synod 
rzymsko-katolicki już ustanowiony, a biskupi w tych 
dniach odbiorą wezwanie, żeby swych delegatów wy­
słali. Projekt zniesienia wszystkich dyjecezyj w kraju, 
z wyjątkiem warszawskiej, już jest wykończony, i nie­
wiadomo tylko czy i kiedy go wykonają. — Któż nie 
widzi, co nas czeka? Rząd jest nieubłagany i w zem­
ście swojej nie zna granic. Na tyle się już odważył, 
odważy się i na resztę. Europa będzie patrzała obo­
jętnie, a my zginiemy...

(Kor.) a Bekanntu Zlłjfcszyiisiuesro.
Szanowna R edakcyja zganiła  w Nr. 23. Tygodnika  w ad- 

notacyji do odnośnego a rty k u łu  korespondencyjnego z d e k an a ­
tu  Z bąszyńskiego, postępow anie księży , zeb ranych  na ko n g re -

gacyji tegorocznej d ek an a tu  Z bąszyńskiego, że się z astanow ili 
nad  p y tan iem : czy z p iśrw szą spow iedzią i kom uniją św. d z ie ­
ci czekać do 14go ro k u  życia ich, lub nie, i wyrzekli zdanie, 
iż z regu ły  do pierw szćj spow iedzi nie będzie ich m ożna przy­
puszczać przed l i ty m  rokiom , do pierw szej zaś kom uniji św . 
p rzed  14tym rokiem .

Czujem y się być obowiązanymi na  zarzu t nam poczyniony, 
w im ieniu zgrom adzonego na kongtegacy ji duchow ieństw a, k il­
ka stów odpowiedzieć.

1. Zdaje nam  się, że kongregacyja, poruszając kw esty ją  
powyższą, nie p rzekroczy ła  gran ic , wolnej na zgrom adzeniu  
dekanalnym  diskussyji, bo O rdynacyja ś. p. J . W . X. A rcy b i­
skupa  tak  się w yraża: „Sim iliter tractandum  est (in congre- 
gatione) d e  re scholastica, u t doctriana Christina pueri in  scho­
lia ea, qua par est, ra tione  bene in s tru an tu r.“ — Sądzim y, że 
kongregacyje ozczą form ą by się  sta ły , gdyby nie było wolno 
zastanaw iać się na nich nad py tan iam i tak  ściśle z życiem  r e ­
ligijnym  połączonem i, jak ą  była kw estyja przez duchowieństwo 
n a  kongregacy ji Fafałdzkiej rzucona.

2. W naszćj dy jecezy ji p rak tyką  je s t  pow szechną i dotąd 
od W ładzy kościelnej n ie zabronioną, że dopiero w 14tym r o ­
k u  dzieci do św. Sakram entów  p o ku ty  i kom uniji przyjm ow a­
ne byw ają. W ynurzyliśm y życzenie, aby dzieci ju ż  w cześniśj 
spow iedź pierw szą odbyw ały. Nad przyczynam i za  życzeniem  
tem  przem iaw iająeem i n ie  m yślim y się obszerniśj rozwodzić. 
W iadom o, że wielu pobożnych i dośw iadczonych duchownych 
za  tym  je s t,  aby przez rych łą  spowiedź dzieci, złem u w m łodo­
cianych ju ż  sercach, n ieste ty , zbyt wcześnie, ja k  sm utne p rz e ­
konyw a dośw iadczenie, zagnieżdżającem u się, zapobiegać. S ą ­
dzim y atoli, że do tak  ważnego a k tu  dzieci należycie przyspo­
sobione być m uszą, i że do przysposobienia tego  należy nie 
jak ak o lw iek  powierzchowna ty lko  znajom ość nauki katechizm o­
wej o sak ram en tach  św. w ogólności, a  w szczególności o sa ­
kram encie pokuty  św., lecz w ystarczająca (sufficiens) przynaj- 
m niój. K ażdy zaś, co zna stan  szkó łek  naszych i wió, jak  n ie­
regularnie w ogóle odw iedzane byw ają, przyzna nam  pewno, 
że z rzadkiem i w y ją tkam i dzieci p rzed  l i ty m  rokiem  życia 
potrzebnej tej znajom ości nab ierać  nie mogą.

T o  sam o pow iedzieć trzeba  o przygotow aniu dzieci do s a ­
kram en tu  najśw iętszego do kom uniji św. Nie przeczym y wcale, 
żeby  przed  14tym rokiem  i do sto łu  Pańskiego nie m iały lub 
nie m ogły być p rzy p uszczane; chcieliśm y ty lko  w skazać na 
znaną  pow szechnie okoliczność, że rodzice, skoro dzieci do 
pierwszej kom uniji św. raz przypuszczone zostały, za  do jrzale  
je  uw ażają i od dalszego zw iedzenia szkoły uwolnione, a  tym 
samym w ykształcen ia  nadal w nauce wiary, tyle częstokroć im 
jeszcze  potrzebnego , je  pozbaw iają tak , że zwykle nic innego 
n ie pozostaje, aby opór n ierozsądny rodzicielski złam ać, ja k  z a ­
wiesić pierw szą kom uniją św. do 14go roku. — J a k  kon ie­
cznym je s t  w ykszta łcen ie  gruntow ne dzieci w p raw dach  w iary 
św., uczą sm utne i n ierzadkie  przykłady  grubćj ciem noty w 
nauce wiary przy egzam inach przedślubnych, u tych naw et lu ­
dzi m łodych, k tó rzy  n au k ę  katechizm ow ą do 14go roku  po­
bierali. W ychodziliśm y p rzy  wyjawieniu zdania naszego co do 
relatyw nej po trzeby  zaw ieszania kom uniji św. z tego, co je s t.  
A ni nam na m yśl nie przyszło „zniżać'* godność najśw iętszego 
sak ram en tu  ,,do rzędu k a r szkólnycb, do środka  policyjnego,“ 
jak  nam  zupełnie niesłusznie Szan. Redakcyja T ygodnika z a ­
rzuca. In synuacy ją  ta k  niegodną z oburzeniem  odrzucam y. 
Z resz tą  „orzeczenie*1 nasze nie było wcale „kategorycznym ,'* 
a le  skrom nj cu ty lko  objawem  opiniji naszej, jak  rzecz pojm u­

jem y , co sam sposób w yrażenia się naszego pokazuje: że „ży­
czyć należy e t c . ż e  przed li ty m  rokiem  z podanych przy­
czyn, dzieci zdaniem  naszym  (opinione nostra) sposobne w ogóle 
do pierw szćj spow iedzi nie będą, a do pierwszej kom uniji św., 
z przytoczonych znów powodów, z rzeczyw istości wziętych, b ę ­
dą m ogły dopiero w 14tym ro k u  przystępow ać.

W iedząc dobrze, że w rzeczach tyczących się dyscypliny
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kościelnej, bez przyzwolenia W ładzy  wlaściwćj kongregacy ja  
d ek an a ln a  nic postanowić nie może, ośw iadczam y w końcu ku 
zaspokojen iu  Szan. R edakeyji, że

3. przedm iot w mowie będący oddaliśm y w yraźnie dalszćj 
decyzyji Prześw ietnego K onsystorza, ja k  p ro tokół odnośny 
na kongregacyji sp isany opiewa.

R okitno, d n ia  12 Czerwca 1867.
R eprezentanci dekan an atu  Zbąszyńskiego:

X. Pestrych , dziekan, X . R utkow ski, assesor I.
X. Gogol, assesor II. X. M ielke Secret.

Zam ieściliśm y powyższą odpow iedź bez w szelkiej zm iany 
co do treści i form y. W iedzieliśm y naprzód , rob iąc  ową u w a ­
g ę  z naszćj strony  do korespondencyji z d ekanatu  Zbąszyń- 
skiego (n. 23), że rzecz ta  wywoła rep lik ę . My czasu swego 
podam y obszerniejszy o tej nader ważnej spraw ie artyku ł, i dla 
tego  ograniczam y się na teraz  na k ilku  słowach.

P ra k ty k a  przyjm ow ania dzieci z regu ły  do piervrszej ko- 
m uniji św. dopiero w 14 r., to  je s t w tedy, gdy m ają szkołę 
opuszczać, w N iem czech, zarażonych racyjonalizm em  p ro tes­
tanck im , wzięła swój początek  i stam tąd  do nas p rzyszła. W  
Niem czech do dziś d n ia  jeszeze, mimo uchw ał prow incyjonalnych 
synodów  ("Synod, prowin. Koloński 1860 r.: „T em pus prim ae 
com m unionis confundendum  non est cum tem pore, quo pueri e 
schola d im m ittu n tu r“) i mimo poważnych głosów odzyw ających 
się w czasopism ach kościelnych, (Katholik. 1859. II. str. 1075. 
liam berger Pastoralblatt r. 1866. n. 9. — llottenburger Kirchen- 
blatt n. 9 i 10. — Augsburger Pastoralblatt n. 51. — Muenche- 
ner Pastoralblatt. 1866 n. 17. — Muensterer Pastoralblatt. 1864 
n. 11, 12 i 41.) w wielu m iejscach nieszczęsnej tej p ro tes tan - 
ckićj p rak ty k i nie zaniechano. T ym  sm utniejsza, jeśli i u nas 
je s t  ona powszechną. — T egoć pewnie n ik t nie zaprzeczy, że 
p rak ty k a  podobna sprzeciw ia się  i rozporządzeniom  kościelnym  
i go d n o śc i Najśw. Sakram entu . Kościół sam stanow i, k iedy  po 
raz pićrw szy m ożna p rzy stąp ić  do kom uniji św .: „ Postguam ad 
annos discrelionis perrenit."  Lubo nie da się oznaczyć ściśle, 
kiedy przychodzą te  anni discretionis, m ożna jednakże ozna­
czyć terminum mfim um  (9—10 r.) i terminum supremum. (12—13) 
w edług pow szechnego zdan ia  teologów. N adto Kościół żąda  od 
dzieci rerum spiritualium  inlelligentiam, CO Tom asz ś. tlom aczy: 
Q uando pueri incip iunt aliguem  ra tion is usum  liabere, u tp o ss in t 
devolinnem concipere, p o tes t eis illud conferri. S łow a katechizm u 
rzym skiego  jużeśm y dawnićj przytoczyli. Tego żąda  kościół. Cze­
góż i czegóż więcej jeszcze mamy żądać od dzieci?  Czyż tak ie  re ­
lig ijne ukształcenie serca  dopiero z 14 rokiem  przychodzi? 
W szystk im  na tym zależeć powinno, aby C hrystus P a n  był p ri­
m us possessor se rca  dziecięcia, i to ja k  najwcześniej. Czyż w 
14 r., gdy  serce niejednego dziecka ju ż  z g ru n tu  popsute, gdy 
ciało i jego  żądze wzięły nad nim górę, gdy rozliczne ju ż  w 
nim obudziły  się nam iętności i żądze, może być C hrystus Pan 
nąjpićrw 8zym  i wyłącznym panem ? Skarżą  się  często n a  zdzi- 
czalość dzieci uczęszczających do szkoły; k to  wie czy p rzy ­
czyna tego i to najw ażniejsza, n ie leży w tym tak  późnym  
ich przyjm ow aniu do pićrw szej kom uniji św.

Co do drugiego punktu  nie potrzebu jem y się zgoła roz­
wodzić. W idoczną je s t  d la  każdego rzeczą, że zniżanie Najśw. 
Sakram entu  do rzędu  ka r szkolnych, niezm iernie uw łacza jeg o  
godności.

Jeszcze  słów ko o argum entach podanych w replice.
Ad 1. Oczywiście, że wolno było kongregacyji rozbierać 

tę  kw esty ją  — om nia licent — lecz spodziew aliśm y się, że 
na  inny  zgodzi się rezu lta t. „D ośw iadczajcie w szystkiego, wy­
b ierajc ie  najlepsze, pow iada Paweł św.

A d 2, Przypuszczam y, że je s t  powszechną, czyż dla tego 
sam ego d obrą?  Czyż dobrą d la  tego, że ją w ładza to le ru je?  
A jeśli w ładza nie wie o podobnej praktyce, jak ż eż  może to ­
lerow ać? Z resztą  możemy donieść jak o  rzecz bardzo  pociesza­

ją c ą , iż N ajprz. ks. A rcypasterz  w czasie wizyt swojich w szę­
dzie najtroskliw ićj w yw iaduje się o sposobie i czasie przyjm o­
w ania dzieci do pierw szej spow iedzi i kom uniji św. K s. A rc y ­
pasterz  w szędzie osobnem i dekretam i znosi zaraz  p rak tykę  
przeciw ną duchowi i rozporządzeniom  Kościoła, p rak ty k ę , k tó ­
ra, bądź co bądź, w ziętą je s t  z pro testantyzm u i do p ro tes tan ty ­
zm u zbliża. — J a k  wszędzie ta k  i tu ta j są  trudności. M y je  
w idzim y dobrze i rozum iem y. A le czyż pastćrz  dusz dla tych 
trudności, k tó re  przecież usunąć się dadzą, będzie poświęcał 
isto tne  przepisy  kościelne? Na to jest pastćrzem , aby czuwał 
doglądał, zaradza ł i bronił.

Przyp. Ped. Tygod.

Wiadomości potoczne.
— Z apisu jem y pro memoria, że D ziennik poznański nie widzi 

u nas p o trzeby  zakonu oddanego m odlitwie „ ty lk o "  i w ogóle 
zdaje się nierozum ieć podobnych zakonów. Są ludzie, co nie 
m ają czasu zajrzeć do p ierw szego lepszego katechizm u, żeby 
zobaczyć, czym jes t m odlitwa w chrześcijaństw ie, jak a  je j po­
trze b a  i ja k a  potęga. B ędzie zapew ne stosow ną rzeczą, jeże li 
p rzy  tej sposobności przytoczym y u stęp  z życia  św. F ra n c i­
szki Chantal, napisanego przez k s. Bougard. W ustęp ie  tym  
je s t  k ilka  pięknych uwag o zakonach oddających się modlitwie 
„ ty lk o "  i kontem placyji. Oto eo czy tam y:

Św iat zb y t często się  py ta, na co zdadzą  się klasztory  
pod k lau zu rą  i pośw ięcające się  w yłącznie kontem placyji.

W  kilku słowach w ykazać m ożna niezm ierne usługi, k tó re  
o d d a ją  klasztory  tak ie  i pojedynczym  duszom  i całem u sp o łe ­
czeństw u. Nie są one, ja k  to św iat zwyczajnie myśli, g robam i 
zapieczętow anem i, skąd  żadne życie nie wychodzi, ale  owszem 
są  środkam i życia, św iatła i nauki kato lickiej, są, że ta k  p o ­
wiemy, zam kniętem i ogrodam i, skąd, ja k b y  z otw artego na 
wpół naczynia, najsłodsze wonie na wsze strony się rozchodzą. 
A najprzód, co za  wielkie p rzy k ład y  dają społeczeństw u te 
m łode dziewice, k tó re  posiadając  wszystko, co ująć i św iecić 
m oże, odryw ają się od w szelkich ponęt i przyjem ności, i ta k  
wyraźnie okazu ją  m arność rzeczy  ziem skich, depcąc i g a r­
dząc niemi. W społeczeństw ie upojonym  rozkoszam i, ale  
k tó re  nie w yrzekło się jeszcze całkow icie w iary  ojców, czyż 
tak ie  ofiary mogą pozostać bez wpływu wszelkiego, czyż n ik o ­
mu nie odsłoni się zuikom ość rzeczy ludzkich, czyż w nikim nie 
obudzi się myśl wznioślejsza o rzeczach w yższych? P ow iedzia­
no o naszych kościołach, że są  dogm atam i z kam ienia zbudo- 
w anem i; toż samo powiedzieć m ożna o tych cichych klasztorach, 
k tó re  wśród zgiełku m iast wznoszą swe spokojne sk lepienia 
i św ięte w skazują wzory. N ik t się do nich zbliżyć nie może, 
żeby nie ucichły w nim choć na chwilę m arne myśli światowe. Po 
dziś dzień  n ik t nie w stępuje w progi k lasztorne, nie słyszy 
tych  harm onijnych a  słodkich głosów, k tóre  w niebo płyną, ż e ­
by  nie doznał dziwnego w zruszenia, żeby nie pozostało w nim 
uczucie, odryw ające go od ziemi, a wznoszące do Boga. O 
rozkosze światowe, tak  k ró tk ie  a  ta k  ukochanet że szybko  m i­
jac ie , samo serce nasze aż nadto  dobrze wió o tym , przecież 
nic nam tego nie dowodzi i nie przypom ina w yraźnićj, ja k  widok 
klasztoru . P rócz  tej pierw szej usługi, tego  ciągłego i w y­
mownego przekonyw ania o znikom ości rzeczy  ziem skich, za ­
konnice oddają  d rugą  jeszcze usługę modlitwy. Modlą się  Do­
wiem nieprzestannie. O którejko lw iek  godzin ie zbliżym y się 
do ich skrom nych kap liczek , usłyszeć możem y śpiew słodki, 
przejm ujący, pokorny, k tó ry  zdaje się już do ziemi n ie należeć 
i niebiańskim  być odgłosem. A o cóż one tak  Boga b łag a ją?  
B łagają o to, aby raczy ł winy zapom nieć, zbrodnie przebaczyć, 
boleści pocieszyć, ciężary  ulżyć, łzy  osuszyć, a  jes t tego wszy­
stk iego  dosyć na św iecie, żeby było wolno k ilku  dziewicom 
pracow ać nad ich zmniejszeniem .
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A le  i to jeszcze nie wszystko. Zakonnice n ie ograniczają 
się  na  sam ej modlitwie, poku tu ją  nad to  za  drugich . Nie tylko 
B oga proszą o p rzebaczenie  zbrodni, biorą j e  nadto  na siebie. 
Podejm ują  się pokuty, p rzypadającej na  winowajców. Ponoszą 
chłostę, one, k tó re  n ie  upadły, ale  podejm ują ją ,  aby ulżyć 
tym , k tórych  grzech p rzyciska. I  to dla tym doskonalszego 
w ypełnienia tego  uczynku, najprzedziw niejszego z w szystkich 
ludzkich  uczynków , żyją w tak  rzadkiej niew inności, tak  n ie­
skalanej czystości. G dyby  najm niejsza plam ka sk az iła  ich 
sk rzyd ła , m ożnaby się obawiać, iż ich pukuty, czuw ania i mo­
dlitwy przestaną wznosić się  do Boga.

T ak ie  je s t  życie, tak a  praca w tych klasztorach, którem i 
bezbożnik  gardzi, a  k tó rych  przeznaczenia i celu niejeden 
chrześcijanin  nieoświecony lub lekkom yślny nie widzi. Podo­
bnie ja k  te  d ru ty , k tó re  um ieszczam y na szczytach domów na­
szych, aby je  od piorunu ustrzedz , tak  te  św ięte schronienia 
m odlitw y wznoszą swe ciche ściany pośród m iast naszych, 
w g łęb i w iejskich ustroni, nad drogam i, polam i, wszędzie g d z ie  
się znalcść m ogą serca bądź sm utne, bądź przygnębione, bądź 
winne, i n ik t p rzed  dniem  ostatecznym  się nie dowie, ile u p rze ­
dziły naw ałnic, ile burz rozpędziły, od ilu ka r uw olniły te  sa ­
me naw et dusze, k tó re  najw ięcćj nimi pogardzały .

Z ajiste, usługiw anie ubogim  i chorym  je s t  rzeczą godną 
wielkiego uw ielbienia. A le czyż tylko chlebem  i lekarstw am i 
pom agać im m ożna? A te  zakonnice, k tó re  w głębi swych 
k lasztorów  m odlą się za  sm utnych, upokarzają  za pysznych, 
um artw iają za rozkoszników  i ofiarują się za  w szystk ie po trze ­
by  św iata, czyż nie będą policzone do najlepszych i najgo rli­
w szych służebniczek ubogich? Z resz tą  czyż Bóg nie je s t  opu­
szczony i zapom niany przez tak  wiele swych stw orzeń? Cze- 
m użby się znaleźć nie m iały dusze, k tóreby się pośw ięcały, 
żeby  go n iejako  cieszyć, żeby  się  z nim razem  smucić, żeby 
swem i ciągłem i błaganiam i odwrócić oczy jego  od zapom nie­
nia, niew dzięczności i zn iew ag ludzkich? Świat zapew ne nic 
z tego  nie rozum ie, ale czyż trzeb a  d la  tego, że się to św iatu  
nie podoba, wydrzeć z ewangieliji u stęp  o M uryji i M arcie? 
Je d n a  uderzona lndzką stroną C hrystusa  Pana, posp iesza  przy­
sposobić  mu chleba, wina, spoczynek; d ru g a  uniesiona nad te 
z iem skie zajęcia, w idząc tylko w Jezu sie  u tajonego Boga, sia ­
da u stóp  Jeg o  w zachw ycie czci i miłości. W tedy ja k  i dzi­
siaj św iat p ierw szą pochw alił, drugiój nie zrozum iał i zganił 
ją . A le C hrystus Pan, p rostu jąc  sądy  św iata, postaw ił Maryją 
wyżej na M artę, usługę m odlitwy ponad uczynki m iłosierdzia 
co do ciała, a s ta ran ie  około swych cierp iących członków, ni­
żej od rozm yślania i uw ielbiania swego Bóztwa.

D ziennik poznański i Gazeta toruńska  gniew ają s ię  o 
to, że w archidyjecezyjach naszych złożono dla Ojca św. sum ę 
pięćdziesięciu  k ilku  tysięcy franków . J a  k ież  to  niepojecie obo­
w iązku! Cały św iat kato lick i k rz ą ta  się, by uciśnionem u i w ię­
kszej części mienia pozbawionemu Ojcu św. przyjść w pomoc 
i dać dowód synow skiej miłości, a  my, k tórzy  tak  się  zawsze 
upom inam y o kato licki ch arak te r narodu naszego, m ielibyśm y 
jed n i w yjątek stanow ić, i w chwili próby obojętność p o k a zy ­
w ać? Z apraw dę, obojętność podobna by łaby  grzeszną . N ie 
bójm y się, k ra ju  jałm użna ta k a  nie zuboży, a  zapew ni wiernym  
za ich szczodrobliw ość błogosław ieństw o Z baw icie la, k tó rego  
p ap ież  N am iestnikiem  je s t  na ziemi.

— Gazeta toruńska, k tó ra  do tąd  postępow ała z pewnym 
tak tem  i k tó rej kładliśm y ja k o  zasługę  to, że nie ob rażała  w 
niczym  K ościoła ani duchowieństw a, razem  pozwoliła sobie 
■w u. 172 nieładnej przeciw  naszem u pism u wycieczki. S zkoda. 
Spodziew aliśm y się  po niej i więcej sądu  i w ytrawności więcćj.

Przed  kilku tygodniam i w yszły w P oznan iu  dw ie bro­
szury , jed n a  pod ty tu łem : „Z pow odu A llokucyji P iusa  IX ., 
m ianej na  tajnym  konsystorzu 29 październ ika  1866 r. — d ru ­
ga  pod ty tu łem  „Stanow isko duchow ieństw a polskiego w poło­

żeniu dzisiejszym . Przez a u to ra  broszury : „B ądź co bądź.“ — 
Obie w yraźnie n ie  tu te jszego  pochodzenia, obie zaw ierają u stę ­
py i w yw ody znakom icie napisane. Co do nas m niem am y, że 
d la  ważnych względów nie podobna nam je s t  bliższej z nich 
zdaw ać spraw y.

* W  ostatnim  czasie zaszły następ n e  zm iany co do p o ­
sad  księży . K s. Alejski  przeniesiony został do G ro d z isk a , ks. 
George z M osiny do W olsztyna, ks. W oliński po złożeniu exa- 
minu pro in stitu tione do Oporowa, skąd  ks. M atuszewski po­
szed ł do Buku. Ks. lic. A . Jaskólski do Bydgoszczy, skąd  ks. 
L iza k  przen iósł się  na probostw o do P ieran ia. —  W tym roku  
odpraw ią się rekollekcyje dla księży  od połowy b. m. w P o zn a­
niu, w G nieźnie i w Gostyniu. B ędą  trw ały  cały  m iesiąc. Je s t 
wolą N ajprz. A rcybiskupa, żeby każdy  z duchownych co dwa 
la ta  przynajm niej raz odpraw ił rekollekcyje.

*  Z  Litioy  piszą do D zień, pozn .: W  kościele Stolpieckim  
spoczywały zwłoki św. Fab iana , k tó ry  był przeorem  zakonu 
kaznodziejskiego i tam że um arł w r. 1644. Zwłoki te  doznaw a­
ły  szczególniejszćj czci od katolików . M oskalom  naturaln ie  p o ­
dobać się to nie mogło. D la tego tćż oficer kozacki, zbrojny 
bu lą  carską, zjechał do Stołpców, k aza ł sobie otw orzyć t r u ­
m nę św iętego, z k tó rśj szczątk i zm arłego wydobył, a  z d e g ra ­
dowawszy go na zw yczajnego śm ierteln ika, podczas no cy  w nie­
wiadomym  m iejscu pochował, zakazu jąc  czcić rzeczonego św ię­
tego pod surow ą odpowiedzialnością. Nie lepićj p o stąp io n o  
z św. Józefatem  Kuncewiczem, bo jak  zapew ne wiecie, zw łoki 
róv 'n ież z B iały zabrano, i ja k  tu  zapew niają , car na Sybir 
wywieść je  rozkazał. Zwyciężyli żywych, teraz  bohaterzy  ci wo­
ju ją ze zm arłym i, a  naw et grobów uszanow ać nie mogą. G dy­
by  n ic  więcej nie było, to dwa te  czyny na jlepsze d a ją  św ia­
dectwo o cywilizacyji i to lerancyji m oskiew skiego sp ołeczeń- 
stwa, d la k tó rego  nie ma żadnćj św iętości.

* K sięża polscy na em igracyji wystosowali pod dniem  20 
czerw ca b. r. do biskupów  zebranych  w Rzym ie, adres po ła ­
cinie napisany, w k tórym  ich proszą, żeby  modlili się  za Pol­
sk ą : Sacrificiis et o rationibus auxilium  e t constantiam  in fide 
deprecari apud P a trem  m isericordiarum  satag ite . Podpisów  na 
adresie  jest 33.

* G rabież Kościoła we W łoszech jest rzeczą postanowioną, 
chociaż jeszcze nie wykonaną. Udaw ano, że będą  dyskutow ać 
nad prawem , m ającym  gw ałt ten  uświęcić; by ła  to próżna ko- 
m edyja. R ząd, większość, opozycyja w gruncie zgodzili się 
z sobą — nie było różnicy, była ty lko  różnica co do formy, 
ja k ą  nad ać  tej wielkićj niegodziwości — wszyscy, ja k  sie  już 
powiedziało, z m ałym i w yjątkam i zgadzali się na  g rab ież! Oto 
sposób włoski tłum aczenia osławionej form uły: Kościół wolny 
we wolnym państwie. W łosi dalszy robią postęp  w dok trynach  
now ożytnych o własności. P roudhon  pow iedział: W łasność, to 
k rad zież ; patryjoci włoscy potw ierdzają to czynem , ż e  znaczna 
część własności we W łoszech je s t  rzeczyw iście  k ra d z ież ą . Są 
dzienniki, k tóre w obec tych  czynów nie um ieją się zdobyć 
na  słowo nagany.

W  izbie deputow anych włoskich podniósł się  głos ślache- 
tn y  przeciw  praw u grabieży. Odważnie i z wymową godną 
spraw y , za k tó rą  się ujm uje, p. d’Ondes-Reggio pokazał, że p ra ­
wo o dobrach  kościelnych, znoszące w szystkie korporacyje  k o ­
ścioła i oddające  ich w łasność państw u, je s t  praw em  o d d a ­
jącym  Kościół w niewolę. Z p raw icy  raz poraź żywe ok lask i 
tow arzyszyły  jego  gorącej i gruntow nej m ow ie ; lew ica słucha­
ła  go w milczeniu, przeryw ając mu k iedy  n iekiedy mowę śm ie ­
cham i. Słowa p. d ’Ondes-Reggio nie zg iną ; będ ą  onn p o tęp ie ­
n iem  niegodziwego rozporządzenia, będ ą  protestem  kato lick ich  
W łoch.

* Od k ilk u  tygodni bawi w Pradze  kap łan  k a to lick i z 
Persyji i zb ie ra  sk ład k i na  wystaw ienie kościo ła w tym  k ra ju . 
D. 16 czerwca celebrow ał w kollegijacie na  W yszehradzie, m szą
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św. odprawiał z mszału chaldejskiego, który ze sobą nosi. Mó­
wi po chaldejsku, persku, arabsku i trochę po rosyjsku. Nazy­
wa się Jan Bar-babis. Był Nestorianem i przeszedł na łono 
Kościoła. Za jego przykładem poszło 50 rodzin. Kościół, na 
którego budowę składki zbiera, ma stanąć w ludnym mieście 
Urmia, niedaleko Tatarma, miejsca urodzenia Zoroastra.

* W Pradze umarł niedawno temu mieszczanin Dousek. 
W  testamencie zapisał 27,000 fl. na śpitale, a  37,000 na cele 
dobroczynne i patryjotyczne.

* We Francyji wracających z Rzymu biskupów witają 
dyjece zanie z największym uniesieniem. Dni, w których wstę­
powali do swych stolic, były dniami tryjum fu. W itano ich 
serdecznem i okrzykami, przemowami, illuminacyją. W wielu 
miejscach wołano także: „Niech żyje nasz, Pius IX .“ W  N i-  
mes, biskupowi Plantier, który w tym roku po czwarty raz od­
prawił pielgrzymkę do Rzymu, zamierzano wyprawić wspania­
łe przyjęcie. Tymczasem rząd zakazał wszelkich uroczystości 
publicznych i zagroził nawet siłą zbrojną rozpędzić wszelkie 
zbiegowisko. Pytają się wszyscy, co było przyczyną tego wyłą­
czonego dla Nimes zakazu. Biskupa tymczasem przyjmowano 
w katedrze i w pałacu: M. Demians, reprezentant ludu za re- 
wolucyji w r. 1848, powitał biskupa piękną przemową, wyra­
żając żal, że rząd tutaj chwycił się wyjątkowych środków.

* Obrachowania bliższe liczby kardynałów i biskupów 
obecnych w Rzymie, w czasie wielkich uroczystości, podają 
ciekawy i bardzo pocieszający wypadek.

Na 54 żyjących kardynałów było w Rzymie 48. Brakowa­
ło kardynałów: de Bonald i Billiet, obu przyciśnionych pode­
szłym wiekiem; kardynałów Schwartzenberg, Rauscher i Hau- 
lik (trzćj austryjaecy); Alamedea y Brea, hiszpański, Rodriguez, 
portugalski, i d’Andrea.

Francuzkich arcybiskupów i biskupów, rachując w to za­
morskie kolonije jest 92, z tych cztćry stolice biskupie w aku­
ją, zostaje 88. Na ową liczbę 88 przyjechało do Rzymu 73. Z 
arcybisupów brakowało jeno: arcybiskupów z Rennes i z Auch 
Z  siedmiu prowincyji kościelnych (jest ich 18) nie brakowało 
ani jednego biskupa.

Wszystkich biskupów, licząc z pomiędzy kardynałów bis­
kupów i kardynałów piastujących rzeczywiście lub którzy p ia­
stowali urząd biskupi, było 492.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R zym . Ciężka idzie klęska na Rzym. Partyja rewolu­

cyjna z Garybaldim na czele krząta się, aby odegrać ostatni 
ak t smutnej tragiedyji, jak a  się rozwija od lat kilku przed oczy­
ma naszemi. D ałby Bóg, aby te niecne zamiary nieprzyjaciół 
Kościoła św. spełzły na niczym !

Notujemy w szystkie zdarzenia dni ostatnich, na dowód, jak  
słuszne obawy o Ojca św. i niepodległość jego budzą się w ser­
cach katolickich.

Wszystkie gazety włoskie biją w trwogę, a według zasad 
jakie wyznają, albo drżą przed następstwami jaw nych i głośnych 
przygotowań, albo cieszą się, że ostatecznie rewolucyja w-eźmie 
górę. Pomijając wiele innych, przytaczamy tylko ustęp z Ga­
zety Turyćskićj, nieprzyjaznćj Stolicy Apostolskiej.

„W ażna zbliża się chwila, mówi Gazeta. W szystkie siły 
partyji czynu są połączone i trzymają się w pogotowiu; na da­
ny sygnał runie budowa papiezka i osiędzie na ziemi okropną 
ruj i n ą, podminowana przez czas i potępiona przez ludzi, za to 
że przeszkadzała wolności od tak  dawnych lat. Dni Lutra 
i Kalwina przeszły i niezawodnie nie powrócą. Lecz biskupi 
Rzymu niech zrozumieją, że miara ich błędów się przepełniła 
i że wybiła godzina żalu.“

Wspomniane połączenie nastąpiło pomiędzy narodowym 
komitetem rzymskim, a Centrum powstania utworzonego przez 
Garybaldego. Komitet rzymski i Centrum powstania jeden 
miały cel, lecz środki i drogi do tego celu obierały różne.

Centrum powstania starało się wywołać wybuch wewnątrz Pań­
stwa papiezkiego, komitet zaś rzymski czuwał, aby zbyt spie­
szne i śmiałe powstanie nie przyniosło szkody Rzymianom. 
Dwie te partyje połączyły się w jednę pod nazwą narodowej 
Junty i wydały w Rzymie pod d. 13 i 18 lipca odezwy do 
Rzymian, oznajmujące o połączeniu i o blizkiój akcyji.

W  tym samym czasie komitet ludowy w Genui zebrał się 
na posiedzenie, aby rozstrzygnąć kw estyją rzymską. Zgroma­
dzenie to, po mowach różnych i naradach postawiło dwa wnio­
ski, aby uroczyście proklamować prawo Włoch do Rzymu jako 
swej stolicy, i zawezwać wszystkich Włochów do pracy nad 
odebraniem tćj ważnej części ojczyzny włoskiej.

Garybaldi również usilnie się krząta i zdaje się być głó­
wnym motorem tego nowego zamachu. Dzienniki piszą o świe­
tnym jego przyjęciu przez mieszkańców Pistoji. Odezwa, jak ą  
miał do obywateli tego miasta i list do Tessarolego, zaprawio­
ne jadem  i bezecnemi wyrazami przeciw papieżowi i ducho­
wieństwu, wyraźną są wskazówką blizkiej chwili wybuchu.

Że w Rzymie z trwogą poglądają na tę zrywającą się bu­
rzę, dowodzi wieść, jaka po wszystkich obiega dziennikach, 
że kard. Antonelli miał się zapytać reprezentantów czterech 
mocarstw katolickich, siedzących w Rzymie, jak ą  przybiorą 
postawę ich rządy, jeżeli rząd włoski będzie chciał niedotrzy- 
mać układów konwencyji, lub jeżeli rewolucyja zbliży się do 
bram Rzymu, albo też wreszcie jeżeli nastąpi wybuch w samym 
Rzymie. Odpowiedzi na to nie otrzyma prędzej, aż się poro- 
zumią z odnośnemi dworami.

Również i rząd włoski zdaje się być dobrze obeznanym 
z robotą rewolucyji, gdyż ściąga nad granicę państwa papiez­
kiego wojska, a na morzu około Civita Vecchia nakazał k rą­
żyć okrętom włoskim. Na cóż ta ostrożność? Czyliżby chciał 
nieść pomoc papieżowi zagrożonemu przez rewolucyją? W ąt­
pimy. Najłatwiejszy sposób zapobieżenia rewolucyji byłoby 
nakazać Garibaldemu wrócić do Kaprery. Ponieważ zaś do­
zwala mu działać, nie możemy się wyzuć z podejrzenia, że go 
rząd włoski popycha do tej cstatniój akcyji w jedności włoskiej 
i przyrzekł stosowną pomoc.

2. Po tćj wzmiance o sprawie paląoćj w Rzymie, cofamy 
się wstecz jeszcze do jubileuszowych i kanonizacyjnych uro­
czystości.

Naprzód pragniem obeznać czytelników naszych ze sposo­
bem, w jak i biskupi ułożyli adres do Ojca św. Znamy go z 
opisu biskupa angielskiego ze Southwark, Mgra Grant do Ti- 
mesa. Korespondent rzymski do Timesa opisawszy z uniesie­
niem uroczystości rzymskie, podaje niedokładne sprawozdanie 
o powstaniu adresu. To wywołało sprostowanie wspomnione- 
go biskupa, który miał udział w deputacyji układającej adres.

Kiedy zgodzono się względem przedłożenia Ojcu św. A dre­
su, biskupi każdego narodu obrali jednego lub kilku z pośród 
siebie jako  reprezentantów swych, do komisyji adresowśj i tym 
ustnie swe zapatrywania powierzyli. Deputowani różnych na­
rodowości zebrali się na posiedzenie 22 czerwca. Kardynał 
De Angelis odczytał projekt zawierający 15 punktów, które 
ja k o  podstawy adresu proponowane zo s ta ły . Projek t ten był 
wygotowany w języku włoskim przez pewnego prałata rzym­
skiego. Na życzenie kilku biskupów odczyta! go arcybiskup 
węgierski z Koloczy po łacinie.

Projekt jednogłośnie przyjęty został po poprawce biskupa 
z Gran obrz. wschód., w którćj wyrażona była wdzięczność 
wschodniego Kościoła za stałą przychylność, jaką papież od
samego wstąpienia na tron mu okazywał.

Podobnie jak  w r. 1862 postanowiono, aby sześciu p rała­
tów z kardynałem de Angelis jako najstarszym biskupem na
czele, ułożyli adres, który 26 czerwca miał być odczytany w
komissyji jeneralnej. Podkomissyja według wskazówek ułożyła 
adres; komissyja zmieniła kika tylko słów, zostawiając nienaru­
szoną treść dokumentu.

Dodaje biskup Grant, że ani w owych punktach, k tóra
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służyły na  podstaw ę ad resu , ani w tekście p ro jek tu  nie było 
słowa dotyczącego Moskwy lub W łoszech.

3. H r. B oschetti z M odeny w ydał odezw ę do stu  m iast 
włoskich, aby ofiarow ały papieżowi a lbum  z nowemi podarun­
kam i. S k u tek  pom yślny odezwy przew yższył oczekiw ania pro­
m otora tć j wzniosłej m yśli. Szlachetny h rab ia  o trzym ał 1. li- 
pca  wraz z depu tacy ją  stu  m iast audiencyją  w W atykanie i 
złożył Ojcu św . album  wraz z adresem , w k tórym  w yrażone 
były uczucia wspólnćj ojczyzny względem Ojca św. i zapew nie­
nia, że dobrzy kato licy  W łoszech w każdym  czasie, chociażby 
najgroźniejszym , nie zapom ną nigdy o obow iązkach swych 
i m iłości, ja k ą  winni S tolicy A postolskiej. Tem u ośw iadczeniu 
tow arzyszyły okrzyk i zgrom adzonych: „T ak , kochać będziem y 
Ojca św . i ofiar dla niego Czynić n ie p rzestan iem y." P ius IX . 
widocznie wzruszony podniósł się i przem ówił w następu jących  
słow ach:

„Z  m iejsca, na k tórym  stoję, widzę pagórek  A dryjana, 
na  którego szczycie wznosi się sta tu a  przypom inająca, ja k  w 
bolesnej d ia  Rzymu epoce A nioł Pańsk i się  pojaw ił, aby od­
powiedzieć na  m odlitwy jednego z mych poprzedników  i miecz 
swój schował w pochwę. Sprawiedliwość Boża się uciszyła, a 
p lag a  okru tna dz iesiętku jąca ludność, oddaliła się z wiecznego 
m iasta.

Ciężkie k lęski w czasach osta tn ich  spadły  całym ciężarem  
na nas, na  Rzym, na  cały św iat katolicki; wznosiliśmy m odły  
do P a n a ; ep iskopat, zgrom adzenia zakonne, duchowieństwo w e­
zw ały  B oga razem  z nam i; lecz spraw iedliw ość Boża w swych 
w yrokach nie dościgła, nie uw ażała za  stosowne schować miecz 
w pochwę i żąda od nas w szystkich, nowych łez i nowych modłów.

N ie przestaw ajm y zatyra się modlić, aby burza  ustała, 
i ab y  ta  stolica P iotrow a, k tó ra  jest najp iękn iejszym  klejnotem  
W łoszech, m ogła z jednać cześć i m iłość Swych wrogów.

W spierajm y się na  przyczynie błogosław ionego P iotra  i P a ­
w ia i nowy ch św iętych, jak ich  nam w tę  uroczystość wiekową 
pam ią tk i m ęczeństw a dwóch w ielkich apostołów , dał Kościół.

Rozpoczynam y nieszpory 2 lipca rocznicy oswobodzenia 
Rzymu w 1849 r.; ta  p am ią tk a  i zbieg okoliczności każą  mi 
dom yślać się  pom yślnego sk u tk u  modłów naszych tak  długo 
wznoszonych.

W śród  ty lu  goryczy, jakiem i się  poji dusza nasza, je s t  to 
d la nas niew ypow iedziana pociecha, widzieć tak  liczne zebranie 
praw dziw ych przedstaw icieli W łoszech. W idzim y w tym  św ia­
dectw o, że w szędzie na półwyspie wiele je s t  w iary  i miłości 
d la nas i d la  ka ted ry  św. P iotra. Chwalimy za to P a n a  i was 
tak że  chwalimy.

Mówią, że ja  nienawidzę W łochów, że  nie kocham  k ra ju  
włoskiego. N igdy nikogo nie m iałem  w nienawiści. Bóg wić, 
ile kochałem  i ja k  jeszcze kocham  W łochy. Lecz pragnę ich 
praw dziw ego dobra  i ich prawdziwój wielkości i jeże li nie 
kocham  ich jedności, to  dla tego, że kochać nie mogę owoców 
rew olucyji.

Z resztą  dzieci m oje, ciśnijcie się zawsze w około tej S to li­
cy A postolskićj, skąd  w szystkie dobra spłyną na w asz k ra j, 
i sk ąd  błogosław ieństwo bozkie zleje się na  was i rodziny wa­
sze. Dozwólcie mi przyw ołać n a  nowo na was i rodziny wasze 
błogosław ieństw o n iebieskie. Wiem dobrze, że pom iędzy wami, 
k tó rych  bracia chodzą drogam i zguby , są  ojcow ie, płaczący 
nad obłąkaniem  sw ych synów ; niech zatym  błogosław ieństwo 
boże z stąp i na  was i wasze rodziny, a  szczególnie na  tych  n ie­
szczęśliw ych, aby  się stali m ądrym i i szli w ślady w asze po 
śc ieżkach  w iary i pobożności!

Niech to  błogosław ieństw o wam tow arzyszy  w podróży 
waszej-z powrotem, w waszych zatrudnieniach , w szystkich czy­
nach  życia waszego, a  głównie w tej chwili, k iedy pozbaw ieni 
w szelkiej pomocy ludzkiej, opuszczeni od w szystkich, p rzy ja­
ciela tylko w Jezusie  m acie.

, ,0  ’ to Dłogosławieństwo będzie wam wielką pom ocą; ono 
otw orzy duszę w aszą dla nadzieji w wieczne błogosław ieństwo 
w niebiesiech."

W szyscy przytom ni głęboko byli w zruszeni. Ojciec św. 
m ówił ze łzam i w oczach.

4. 7 lipca odbyła się  w bazylice w atykańskiej beatyfika- 
cyja 205 m ęczenników Japońsk ich . Na tym  zakończył się  sze­
reg  w spaniałych uroczystości całego tygodnia. D ekoracyja wszel­
k a  pozostała, a stąd  beatifikacyja odbyła się  wspanialej, ja k  
w szystk ie  inne, dla k tó rych  ozdobia ją  i ośw iecają tylko chór, 
a  ja k  w Rzymie nazyw ają, trybunę. Obrazy dawne zostały u- 
sunięte, a  na  ich miejsce pozaw ieszano nowe, p rzedstaw iające 
różne cuda, spraw ione za  przyczyną w ielebnych męczenników. 
Po nad k a te d rą  św. P io tra  zawieszono olbrzym i obraz, poka­
zujący błogosław ionych w chwale n iebieskićj.

P ap ież  nie b ierze udzia łu  w cerem onijach beatifikacyjnych. 
T y lk o  kongregacy ja  św. obrzędów, złożona z kardynałów, bi­
skupów , p ra ła tó w  i zakonników , jużto członków rzeczonej kon- 
g reg acy ji, już też konsultorów , ja k o  tćż kap itu łu  św. P io tra 
je s t  przy tom na.

U roczystość rozpoczęła się o 10 godzinie. K ardynał P atriz i 
p re fe k t kongregacy ji Obrzędów przyby ł w tow arzystw ie innych 
członków  tejże kongregacyji i za ją ł m iejsce w chórze po s tro ­
nie Ewangeliji. K apitu ła  św. P io tra  m ając ua  czele swego a r ­
cykapłana , k a rd y n a ła  M attel zasiadła po stronie E pisto ły . Na 
on czas sek re ta rz  kongregacyji poszedł w tow arzystw ie je d n e ­
go z postu latorów  p rzed  k a rd y n a ła  P a trizego , w kró tk ie j mo­
wie pow iedział pochw ałę m ęczenników, w ręczył mu brewe a p o ­
sto lsk ie  z beatyfikaeyją  i p rosił o upow ażnienie og łoszen ia  tego 
uroczyście. P re fe k t kongregacyji dał pozwolenie i odesłał do 
k ardynała  przełożonego k ap itu le , ab y  i od niego pozwolenie 
otrzym ał. Po  tym  jed en  z prałatów  odebrał brewe i odczytał 
je  na  kazalnicy um ieszczonej po stronie epistoły.

Po odczytaniu  listu  apostolskiego zagrzm iały działa na 
zam ku św. Anioła, odezw ały  się  dzwony bazyliki, spad ła  z a ­
słona zakryw ająca obraz błogosławionych w chwale n ieb iesk iej, 
wystawiono re likw ije  ich na  o łtarzu , a  wszyscy przytom ni p a ­
dli n a  kolana, aby uczcić nowych przyczyńców .

Zaraz po tym n astąp iła  Msza św. de Communi M artyrum ; 
odpraw ił ją  jeden  z biskupów  bazylik i, a  podczas tego  p o stu - 
latorow ie błogosław ionych rozdaw ali wiernym  podług zwyczaju 
obrazk i błogosław ionych i książeczki, zaw ierające ich życie i 
i opow iadanie ich m ęczeństwa.

W ieczorem  około godziny 6 p rzy b y ł O jciec św. w tow a­
rzystw ie prała tów  dom owych w czerwonych sza tach  p rzy b ra ­
nych, oddać hołd i uczcić relikw ije błogosławionych. Postu la to - 
rowie spraw y, otoczeni naczelnikam i różnych zakonów, do 
k tó rych  należeli błog. m ęczennicy, zbliżyli się  do o jca św., 
pok lękli p rzed  nim  i złożyli dzięki za  ak t beatyfikacyjny, ofia­
rowali mu w spaniały re likw iarz  z drogiem i szczą tkam i, histo- 
ry ją  ich życia  i m ęczeństwn, obrazki różnćj wielkości i w ielki 
bu k ie t naturalnych kwiatów . W  tym  sam ym  czasie zakonnicy 
i reprezen tanci postu lacyji rozdaw ali kardynałom  i w szystkim  
ich  ludziom , ja k o  też dworowi papiezkiem u p ortre ty  i życiorysy 
św. m ęczenników.

Po odejściu P ap ieża  odprawiono uroczyste n ieszpory. W ielu  
jeszcze b iskupów  obcych brało u dz ia ł w tych uroczystościach.

M ęczennicy ci w liczbie 205 odn ieśli palm ę m ęczeństw a 
w 1617 i 1632 r. Różne zakony i w arstw y społeczeństw a mają 
w nich swych przedstaw icieli. H isto ry ja  n ie zachow ała ich 
imion. K ilka ty lko następujących jes t znanych: A lfons N a v a ­
rette z zakonu K aznodziejskiego, P iotr z A vila  z zakonu R e­
form atów, P iotr ze Zuniga  E rem ita, św. A u g u s ty n a ; K arol Sp i-  
nola z Tow. Jez . Joachim Firaym a  lub  D iaz, Ł ucya Fleiles.

N akładca i R edak to r ks. S tagraczyński w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie E m ila  T hym a w G rodzisku.


